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Walter Franks siedział w gabinecie dyrektora, z nogami na 
dyrektorskim biurku. Palił jednego z papierosów dyrektora. Pił alkohol 
dyrektora, wyciągnięty bezwstydnie z jego prywatnej szafki na 
dokumenty, gdzie spoczywał w szufladzie oznaczonej literą „S”. W 
szufladzie „B” można było znaleźć piwo, ale Walt wolał szkocką. 

Pochylił się do przodu i pstryknął niedopałkiem papierosa dyrektora do 
jego kosza na śmieci, po czym nacisnął przycisk na biurku i uniósł wzrok. 

Jednak to nie sekretarka dyrektora weszła do środka. To była jego 
własna asystentka, ale to nie przeszkadzało Franksowi. Wiedział, że 
sekretarka dyrektora jest na Marsie i cieszy się miesiącem miodowym z 
dyrektorem. 

Jeanne weszła i uśmiechnęła się. 

— Czy musisz mnie tu wzywać, żebym patrzyła, jak marnujesz czas 
firmy? — zapytała z udawaną złością. 

— Posłuchaj, Jeanne, dokładnie to samo robi Channing. 

— Nie ma mowy. Nie możesz zachowywać się tak, jak zachowuje się 
Don Channing. Powód jest prosty - mój maz. 

— Nie wezwałem cię po to, żebyś mi siadała na kolanach. Chcę się 
dowiedzieć, czy przyszła poczta. 

— Tak myślałam — odpowiedziała. — I dlatego przyniosłam ją ze sobą. 
Coś jeszcze? 

— Nie, dopóki nie dostaniesz rozwodu — roześmiał się Franks. 

— Powinieneś do tego dożyć — odparła z uśmiechem. Wyciągnęła do 
niego język. 

Walt przeglądał pocztę, na niektórych przesyłkach robiąc notatki, a 
inne odkładając do przeczytania. Doszedł do jednego z listów i rzucił go 
Jeanne na biurko. Ta wzięła wiadomość i przeczytała: 


Drogi p.o. Dyrektora: 
Mamy wspaniały miesiąc miodowy; cieszymy się, że cię tu nie ma! 


Don i Arden. 


— Wspaniała rzecz, ta miłość — uśmiechnął się Franks. 

— To prawda — zgodziła się Jeanne. W jej oczach pojawiło się 
rozmarzone spojrzenie. 

— Zmykaj, Jeanne. Są chwile, kiedy nie jesteś w stanie pracować. 
Zazwyczaj wtedy, gdy myślisz o swoim mężu. Co on ma takiego, czego ja 
nie mam? 


— Mnie — odpowiedziała chytrze Jeanne. Wstała i ruszyła do drzwi. — 
Och — dorzuciła, — prawie zapomniałam. Dzwonił Warren i powiedział, że 
wieżyczka jest gotowa do przetestowania. 

— Swietnie — oznajmił Walt. — Wspaniale. — Z energią zerwał się z 
krzesła i prawie wyprzedził dziewczynę w drodze do drzwi. 

— Ojej — zaśmiała się, — a jednak potrafisz się poruszać. 

— Jasne — wyszczerzył w odpowiedzi zęby. — Nareszcie mam coś, dla 
czego warto żyć. 

— Mam nadzieję, że to jest tego warte. Włożyłeś sporo pieniędzy w tę 
budkę dla ptaków. 

— Wiem, ale stać nas na to. W końcu, odkąd Don przejął sprawy w 
swoje ręce, Interplanetary Communications jest dochodowym biznesem. 
Obecnie wyszliśmy już z grona zjadaczy rządowych dotacji i sami 
zarabiamy pieniądze. Jeśli to się uda, będziemy zarabiać jeszcze więcej. 
Warto zaryzykować. 

— Co masz zamiar zbudować? — spytała Jeanne. 

— No cóż, odkąd łączność ze statkami w przestrzeni kosmicznej stała 
się tak powszechnie wykorzystywana, trudno nam jest utrzymać statki w 
ruchomej wiązce. Dzieje się tak dlatego, że ciągle robią uniki, schodząc z 
drogi przelatującym meteorom i tym podobnymi rzeczom, a to zakłóca 
trajektorię ich lotu. Nie widzimy ich i musimy przyjmować ich pozycję na 
podstawie przewidywanego kursu. Nigdy nie wiemy, czy trafiliśmy w nie 
wiązką, dopóki nie wylądują. 

— Teraz próbuję opracować działo kosmiczne, które umożliwi statkom 
bezpośrednie niszczenie meteorów, zamiast ich omijania dzięki 
podłączeniu wykrywacza meteorów do autopilota. 

— Chcesz je całkowicie niszczyć ogniem działek? 

— Nie do końca. Strzelanie do nich z jakiegokolwiek działa byłoby 
równie skuteczne co próba trafienia lecącego ptaka wydmuchiwaną z rurki 
papierową kulką. Posłuchaj, Jeanne, podczas przelotu z Marsa na Terrę 
przy znacznej opozycji, maksymalna prędkość statku kosmicznego osiąga 
tysiące mil na sekundę. Sam meteor również może pędzić z prędkością 
pięćdziesięciu mil na sekundę. Działa, strzelające pociskami wyrzucanymi 
z prędkością kilku tysięcy stóp na sekundę, byłyby bezużyteczne. Meteor 
uderzyłby w statek i przebił go na wylot, zanim jeszcze pocisk 
zdecydowałby się ruszyć naprzód i zmniejszyć ciśnienie, jakie wytwarza za 
nim eksplodujący proch. 

— Opracowatem projekt działa elektronowego. Jest to znacznie 
mocniejsza i większa, wersja rozwiązania używanego kiedyś w lampach 
kineskopowych,  oscyloskopowych i  mikroskopach elektronowych. 
Ponieważ to urządzenie ma być wykorzystywane w przestrzeni 
kosmicznej, możemy pozostawić otwartą konstrukcję działa i wystrzelić 
solidny strumień elektronów w stronę każdego obiektu, który zaatakuje 
statek, bez ryzyka spowolnienia i rozproszenia elektronów przez 
gęstniejącą atmosferę 

— Ale to brzmi jak strzelanie do pancerników z pistoletu-zabawki. 

— Nie bądź taka pochopna, w formułowaniu zastrzeżeń, moja droga — 
odparł Franks. — Widziałem zwykłą lampę oscyloskopową ze sporą dziurą 
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w przedniej części. Wypaliło ją na wylot przez ćwierć cala szkła, ponieważ 
koledzy robili zdjęcia przebiegów i ustawili intensywność na najwyższym 
poziomie. W obwodzie odchylania przepalił się bezpiecznik i wiązka 
zatrzymała się w jednym miejscu. To wystarczyło, aby przedziurawić 
ekran. 

— Rozumiem. I to było tylko takie małe ustrojstwo? 

— Dziewięciocalowa lampa. Działo elektronowe w dziewięciocalowej 
lampie kineskopowej ma tylko około czterech cali długości i trzy czwarte 
cala średnicy. Moje, w wieżyczce, ma sześć stóp średnicy i trzydzieści stóp 
długości. Z rury tej wielkości mogę wystrzelić całkiem sporą wiązkę 
elektronów. 

— Brzmi to tak, jakbyś poważnie myślał o tej sprawie. 

— I myślę. To jest właściwe miejsce do prowadzenia tego rodzaju 
badań. Tutaj, na Wenus Równobocznej, mamy naturalne środowisko do 
testowania działa elektronowego, a także odpowiednie możliwości 
energetyczne do jego zasilenia. W całym Układzie nie ma lepszego 
miejsca, które dawałoby większe szanse na odniesienie sukcesu. 

— Kiedy zamierzacie je wypróbować? 

— Jeśli Warren powie, że jesteśmy gotowi, to zaraz jak tylko nadleci 
jakiś meteor. 

Jeanne pokręciła głową. 

— Szkoda, że nie ma tu Channinga. Gdy obaj pracujecie nad jakąś 
zakręconą sprawą, dzieją się u nas naprawdę szalone rzeczy, ale na myśl 
o tym, że któryś z was miałby pracować bez drugiego, ogarnia mnie 
przerażenie. 

— Dlaczego? 

— Wy dwaj działacie jak koła balansowe dla swojego wzajemnego 
szaleństwa. Nie weź sobie tych słów do serca. Wszyscy w Stacji 
Przekaźnikowej myślą o was jak najlepiej, włącznie ze mną. Szaleństwo w 
tym przypadku oznacza eufemistyczny opis sposobu, w jaki pracują wasze 
mózgi. Obaj od czasu do czasu zbaczacie z kursu, a kiedy jeden z was 
trochę się pogubi, to drugi wydaje się stanowić przeciwwagę niezbędną do 
przywrócenia tego pogubionego do porządku. 

— To prawdziwe gąszcze poplątanych metafor, Jeanne. Ale zamierzam 
zaskoczyć Dona tak, że aż mu szczęka opadnie, kiedy wróci tutaj i 
stwierdzi, że dokonałem czegoś, co jak twierdzili ludzie nie da się zrobić. 
Będę facetem, którego popiersie stanie w Galerii Sław między takimi 
ludźmi jak Edison, Einstein, Alexander Graham Bell, S.F.B. Morse i... 

— Smok wawelski, Bałwanek Snieżek oraz Plastuś — roześmiała się 
Jeanne. — Mam nadzieję, że nie chodzi ci tylko o popiersie, Walt. 

— Czy to znaczy, że powinienem mieć cały pomnik? 

— To znaczy, że mam nadzieję, iż twoim marzeniem nie jest popiersie! 


Jeanne wyszła, a Walt tuż za nią. Franks nie poszedł jednak do innego 
gabinetu, lecz wydostał się z poziomu biurowego do zewnętrznej części 
Stacji Przekaźnikowej, niezbyt często używanymi schodami, które 
pozwalały mu zejść aż na samą zewnętrzną powłokę. Nad nim znajdowały 
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się pierwsze poziomy boksów mieszkalnych zajmowanych przez personel 
Wenus Równobocznej. Pod nogami Walt miał tylko cienką warstwę stali 
oddzielającą go od kosmicznej próżni. 

Przejście usiane było rurami, kablami i zbiornikami magazynowymi. 
Minął pozostałości jednego z dawno zapomnianych projektów i zatrzymał 
się, aby powspominać czasy, gdy strumień meteorów wywołał u nich spore 
obawy, dwukrotnie przebijając poszycie. Planowane wypełnienie tej pustej 
przestrzeni gąbczastym elastomerem pod ciśnieniem, zostało wstrzymane, 
gdy pewien błyskotliwy astrofizyk udowodnił Channingowi - wówczas 
kierownikowi laboratorium operacyjnego - że ryzyko niebezpiecznych 
przebić jest niemal zerowe, a faktyczne przebicia nie przyniosły żadnych 
szkód, poza wywołaniem u ludzi niekomfortowego poczucia braku 
bezpieczeństwa. 

W końcu Franks dotarł do pomieszczenia o średnicy około 50 stóp, 
wbudowanego między zewnętrzną i wewnętrzną warstwę poszycia. 
Otworzył drzwi kluczem na łańcuszku od zegarka i wszedł do środka. 
Czekał na niego Jim Warren. 

— Witaj, nasz drogi ekspercie od uzbrojenia. Jesteśmy gotowi 
natychmiast, jak tylko gotowe będą meteory. 

— Jak sprawuje się działo? 

— A skąd mam wiedzieć? Przez wiele godzin wystrzeliwaliśmy potoki 
elektronów w pustą przestrzeń. Wysyła je, jak należy. Ale czy coś dobrego 
z tego wyniknie? Nie mam pojęcia. 

— Pewnie nie widać żadnego meteoru. 

— Detektor nie mrugnął ani razu. Ale gdy tylko to zrobi, twoje działo 
elektronowe będzie śledzić meteor aż do chwili, gdy nie znajdzie się on pół 
tysiąca mil poza zasięgiem wzroku, albo nie przechwyci go na tysiąc mil 
przed dotarciem tutaj. 

— To brzmi nieźle. Dobrze, że w czasie działania nie trzeba będzie 
jeździć tą masą rur po całej długości łuku. Zajetoby to zbyt wiele czasu. 
Umieścimy po jednym dziale w każdym górnym kwadrancie statku 
kosmicznego i rozstawimy je tak, by ich łuki robocze były na tyle małe, 
aby były one w stanie je pokryć. Będzie wystarczająco dużo czasu, żeby 
się tym zająć, gdy już będziemy wiedzieć, czy to w ogóle działa. 

— Jest coś, nad czym się zastanawiałem — powiedział Warren. — 
Dlaczego nie zbudujemy tutaj małego działa i nie ewakuujemy 
zewnętrznej warstwy na odległości kilkuset stóp? Moglibyśmy przygotować 
parę kawałków żelaza i strzelać elektronami do nich. 

— A ludzie tam na górze będą wrzeszczeć ze strachu? Nie. Czuję że 
gdy wiązka elektronów uderzy w coś twardego, wywoła niezły rozgardiasz. 
Nie byłoby dobrze, gdyby przy tym wyrwany został jakiś kawałek 
poszycia, prawda? 

— Chyba masz rację — przyznał Warren. 

Błysnął alarm meteorowy i rozległ się dzwonek. 

— Oto nasza szansa — stwierdził Walt. — Mamy jakieś piętnaście 
sekund, aby nad nim popracować. 

Wyjrzał przez małe okienko i zobaczył, że wielka rura działa ustawiła 
się w jednej linii ze swym mniejszym bliźniakiem, stanowiącym urządzenie 
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sterujące. Popatrzył przez mniejszy przyrząd, który sam w sobie był 
lunetką o dużej mocy, i wkrótce dostrzegł, że pod pewnym kątem 
względem stacji, zbliża się najeżony skałami meteor. Minąłby stację o 
wiele mil, ale był dobrym celem. 

— Katoda jest gorąca — zameldował Warren. 

Walt Franks chwycił za przełącznik zasilania i przesunął go do połowy. 
Wskazówki podskoczyły na skalach liczników, a skądś dobiegł jęk protestu 
torturowanych generatorów. Za oknem nie działo się nic spektakularnego. 
Katoda rozświeciła nieco jaśniej na skutek przepływu prądu przez jej 
metalowy rdzeń i  powleczoną powierzchnię. Ale naprężenia 
elektrostatyczne, które wypełniły przestrzenie między akceleratorem i 
anodami skupiającymi, nie były bardziej widoczne niż elektryczność 
napędzająca silniczek zabawki. Obraz za oknem nie zmienił się ani o jotę, 
ale na podstawie mierników Walt Franks widział, że z katody wylewały się 
megawatogodziny energii elektrycznej w formie elektronów, 
przyspieszanych następnie przez anody pierścieniowe i skupianych w 
wąską wiązkę przez anody skupiające. Z końca rury szkieletu 
podtrzymującego anody wylewał się strumień elektronów wysokiej 
prędkości, o średnicy 12 cali. 

Przez teleskop nie wyglądało aby meteor w jakikolwiek sposób go 
odczuł. Nie eksplodował, ani nie stopił się. Leciał nieustępliwie dalej, a jeśli 
można powiedzieć o nieożywionym niklu i żelazie meteoru, że posiadają 
takie uczucia, to leciał beztrosko, zupełnie nie zważając na konsekwencje. 

Walt gorączkowo podkręcał moc coraz bardziej i bardziej, a światła w 
całej Stacji przygasały, w miarę jak działo katodowe wyczerpywało jej 
zasoby energetyczne. 

Nadal nie było żadnego efektu. 

W końcu, w desperacji, Walt pchnął dźwignię zasilania do oporu. Belki 
w rurze wyprężyły się od ogromnych naprężeń elektrostatycznych i przez 
sekundę Walt nie był pewien, czy meteor nie odczuwa w końcu skutków 
bombardowania elektronami. 

Nie miał pewności, bo eksperyment nagle dobiegł końca. W miejscu 
gdzie przez ścianę rury przechodziły przewody wysokiego napięcia 
zasilające anody, nastąpiło przebicie izolatora. Natychmiast się przepalił, a 
pomieszczenie wypełnił ostry odór palącej się izolacji. Anoda średniego 
napięcia zwarła się z jedną z anod wysokiego napięcia, i naprężenia w 
rurze wzrosły. Ta niskonapięciowa anoda zerwała się z mocowania i 
poleciała do tyłu, w dół rury, w kierunku katody. Uderzenie wystarczyło, 
aby cała rura szarpnęła się do tyłu na kołach podwieszenia Cardana. 

Wstrząs wypaczył mocowanie rury, która odkształciła się nieznacznie, 
ale na tyle mocno, że najbardziej oddalona anoda o najwyższym napięciu 
dostała się w strumień elektronów. Rozjarzyła się na czerwono, a wtórna 
emisja rozeszła się po całym szeregu elektrod, podgrzewając je i 
powodując kolejne odkształcenia. 

Na tym pirotechnika się zakończyła. W położonej setki stóp nad nimi, 
wysoko na Stacji, siłowni, z trzaskiem zadziałały kolejno wielkie 
bezpieczniki. 


Walt Franks popatrzył przez okno na splątaną masę, która jeszcze 
przed chwilą była precyzyjnie wykonanym urządzeniem. Gdy odwracał się 
od okna, widząc, że ludzie patrzą na niego pytająco, z uśmiechem, 
którego przywołanie na twarz dużo go kosztowało, oznajmił: 

— No cóż, Marconi też przy pierwszej próbie nie złapał WLW’. 
Chodźcie, koledzy, posprzątamy ten bajzel. 

Z kompletnym lekceważeniem, jakie przedmioty nieożywione okazują 
wobec uczuć ludzkich, alarm meteorowy zamrugał ponownie i rozległ się 
dzwonek. Lunetka celownicza obróciła się szybko w jedną stronę, 
ustawiając się w kierunku miejsca, które na kuli niebieskiej wskazywał 
wykrywacz meteorów. W wieżyczce, w której znajdowała się duża rura, 
silniki walczyły z pospawanymi komutatorami, gdy duża rura próbowała 
podążyć za nią. 

Walt popatrzył na rurę celowniczą i powiedział: 

— No, jazda! Dalej, wyceluj! 


Don Channing uśmiechnął się do Arden. 

— Pani Channing — powiedział, — czy musi pani uparcie trzymać mnie 
z dala od mojej pierwszej miłości? 

Arden uśmiechnęła się ujmująco. 

— Naturalnie. Po to właśnie tu jestem. Zamierzam kompletnie zastąpić 
twoją pierwszą miłość 

— Taaa — wycedził Don, — a z czego będziemy żyć? 

— Pozwolę ci zajmować się tą twoją tak zwaną pierwszą miłością przez 
osiem godzin każdego dnia, pod warunkiem, że będziesz pamiętał, aby 
przynajmniej co pół godziny pomyśleć o mnie. 

— To świetnie. Ale naprawdę pod tym względem nie zachowujesz się 
fair. Siedzieliśmy na Terrze przez dwa tygodnie. Właśnie zaczynałem 
interesować się programem naszkicowanym przez jednego z chłopców 
pracujących dla Interplanet, i co się stało? Zaciągnęłaś mnie na Marsa. 
Zatrzymaliśmy się na tydzień w hotelu Terraland w Canalopsis, a kiedy 
Keg Johnson po raz pierwszy przyszedł do nas z pewnym pomysłem i 
stosem papierów, popędziłeś mnie do Lincoln Head. Teraz jestem 
śmiertelnie przerażony myślą, że jakiś facet tutaj spróbuje rozpocząć jakiś 
projekt; wtedy zostanę pewnie zagoniony do Kraju Palanortis, dopóki ktoś 
nas i tam nie znajdzie. Po tym pozostanie nam już tylko Obserwatorium 
Słoneczne na Merkurym albo Wielkie Oko na Lunie. 

Arden ukoiła uczucia Dona, siadając mu na kolanach i przytulając się 
do niego. 

— Kochanie — oznajmiła głosem, który wręcz ociekał słodyczą, — 
jesteśmy w podróży poślubnej, pamiętasz? 

Don wstał, zrzucając Arden na podłogę. 

— Tak — odparł, ale to jest najbardziej pośpieszny miesiąc miodowy, 
jaki kiedykolwiek przeżyłem! 


! Jedna ze stacji radiowych w USA (przyp. tłum.) 


— I chyba pierwszy miesiąc miodowy w historii, w trakcie którego pan 
młody poświęcił więcej czasu na podziwianie instalacji obsługujących 
wiązki telekomunikacyjne, niż na szeptanie słodkich słówek swojej nowo 
poślubionej żonie. Co takiego ma nadajnik wiązki, czego ja nie mam? 

— Po pierwsze: jego działanie da się przewidzieć. Po drugie: można 
nim sterować. Po trzecie: nigdy nie mówi nic oryginalnego, a jedynie 
powtarza to, co mu zostało powiedziane. Po czwarte: można go wyłączyć. 

Arden trafiła Dona poduszką prosto w podbródek i skutecznie go 
uciszyła. Po uzyskaniu tej lekkiej przewagi zaatakowała frontalnie, 
przewracając go na plecy na łóżko, gdzie wylądowała na nim z zaciekłością 
i zaczęła go okładać drugą poduszką. 

Ta prywatna, żartobliwa wojna przebiegała zgodnie z planem, dopóki 
pukanie do drzwi nie spowodowało przerwy w działaniach obu stron. 
Channing wyswobodził się spod Arden i podszedł do drzwi, próbując 
uporządkować włosy, przeczesując je palcami. Szedł z poczuciem porażki, 
wywołanym cichym śmiechem Arden i stwierdzeniem, że przypomina 
zaperzonego kogucika. 


Stojący pod drzwiami człowiek przeprosił, a następnie przedstawił się: 
— Jestem Doug Thomas z Triworld News. 


— Proszę wejść — powiedział Don, — i zobaczyć, czy znajdzie pan 
jakieś miejsce do siedzenia. 
— Dzięki. 


— Nie wiedziałem, ze Triworld News interesuje się życiem małżeńskim 
Channingów. Dlaczego Triworld nie poczeka, aż sami trochę lepiej go nie 
poznamy? 

— Triworld News nie zależy na wściubianiu nosa w prywatne życie 
świeżo założonej rodziny Channingów — roześmiał się przybysz. — Nas i 
resztę Układu ni cholery nie obchodzi, czy pani Channing mówi do pana 
Króliczku czy Cukiereczku... 

— Słodziaku — poprawiła go Arden z błyskiem w oku. 

— .. jako że mamy coś naprawdę dużego na głowie. W Canalopsis nie 
mogę z ludzi niczego wyciągnąć, są za bardzo zajęci zamartwianiem się. 

— I dlatego przyszedł pan tutaj? Co chce pan od nas wyciągnąć? Nie 
jesteśmy w żaden sposób związani z Canalopsis. 

— Wiem — odparł Doug, — ale pan zna kosmos. Niech mnie pan 
posłucha, Channing, wczoraj rano zaginęła Solar Queen! 

Don gwizdnął. 

— Rozumie pan, o co mi chodzi? Chcę wiedzieć jedno: Jakie jest 
pańskie zdanie na ten temat? Mieszka pan w kosmosie od lat, na Stacji 
Przekaźnikowej, i ma pan doświadczenie większe niż ktokolwiek, do kogo 
jestem w stanie dotrzeć. 

— Zaginiona od wczorajszego ranka — zamyślił się Channing. — To 
oznacza kłopoty. 

— Tak właśnie myślałem. Gdyby pan teraz zarządzał portem 
kosmicznym w Canalopsis, jaka byłaby pańska prywatna opinia? 


8 


— Nie wiem, czy powinienem wypowiadać się na ten temat publicznie 
— powiedział Don. 

— To nie będzie oficjalnie. Potwierdzę wszystko, co mi pan powie, 
zanim zostanie to wydrukowane, i tak dalej. Ale chciałbym też usłyszeć 
pańską nieoficjalną opinię. Jeśli woli pan, aby to pozostało między nami, 
proszę to powiedzieć, ale ja nadal chciałbym poznać pańskie techniczne 
domysły, na których będę mógł oprzeć swoje dalsze dochodzenie. Nie 
rozumiem konsekwencji i następstw zaginięcia statku. Wystarczy, że 
Kegowi Johnsonowi z dnia na dzień posiwiały włosy, a ja chciałbym 
wiedzieć, co w tym jest takiego niedobrego, zanim zacznę poruszać głazy. 

— No dobrze, proszę tego nie ujawniać, dopóki Canalopsis nie da panu 
zielonego światła. Mogę wyrazić swoją opinię, ale nie chcę, żeby to miało 
oficjalny charakter. 

— O.K. Czy przypuszcza pan, że uderzył w nią deszcz meteorów? 

— Wątpię w to, jak cholera. Statek kosmiczny ma wiele detektorów 
meteorów i są one ze sobą połączone, a ponadto są monitorowane i 
zabezpieczone w najwyższym stopniu. Jakikolwiek problem z nimi 
spowoduje, że na całym statku rozdźwięczy się natychmiast horda 
dzwonków alarmowych, zmuszając załogę do znacznego przyśpieszenia 
ruchów. One po prostu nie mogą się popsuć, tak w ogóle bez powodu. 

— A przypuśćmy, ze ze wszystkich kierunków nadleciało tyle 
meteorów, że informacje przesłane autopilotowi... 

— Nie ma szans. Możliwość takiej koncentracji meteorów, które 
miałyby przejść przez określone miejsce w przestrzeni, zbiegając się ze 
wszystkich kierunków, to jak wygrana na zakładach przez dwie niedziele z 
rzędu. Meteory nie latają tak sobie, we wszystkich kierunkach, lecz mają 
pewien ogólny schemat poruszania się. Urządzenia wykrywające meteory 
byłyby w stanie wychwycić centroid każdej grupy meteorów na tyle 
szybko, by poprowadzić statek wokół niej. Od dziesięciu lat żaden statek 
nie został trafiony przez meteor. 

— Ale... 

— A nawet gdyby tak się stało — kontynuował Channing, — z dużym 
prawdopodobieństwem statek nie zostałby uderzony na tyle mocno, by 
sterowanie nim stało się niemożliwe lub by załoga nie wystrzeliła rakiet z 
wiadomościami, które wylądowałyby w Canalopsis. 

— A powiedzmy, że statek ominął duży deszcz meteorów i zboczył z 
kursu tak bardzo, że ominął Marsa? 

— To też odpada — zaśmiał się Channing. 

— Dlaczego? 

— Standardowy statek kosmiczny jest w stanie pokonać z 
przyśpieszeniem około 4g całą drogę z Terry, na Marsa przy dużej opozycji 
tych planet, i zakończyć ją z wystarczająco dużą ilością energii i zapasów 
katod, aby kontynuować lot na Wenus w kwadraturze”. Ponadto prędkości 
planet na ich orbitach są śmieszne, rzędu mil na sekundę, podczas gdy 
maksymalna prędkość statku, nawet przy najkrótszym przelocie, na 


' Opozycja — sytuacja gdy dwie planety położone są względem Słońca pod kątem 180° (czyli znajdują się po 
przeciwnych stronach Słońca). Kwadratura — pod kątem 90° (lub 270°) (przyp. tłum.) 
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sekundę sięga czterocyfrowych wartości. Zdziwiliby się pan, jaką prędkość 
można osiągnąć przy 1g przez dziesięć godzin. 

— Tak? 

— Wynosi ona nieco poniżej dwustu pięćdziesięciu mil na sekundę, a w 
tym czasie przebyłby pan zaledwie cztery miliony mil. Przy najkrótszym 
średnim przelocie z Wenus na Terrę w koniunkcji, wynoszącym zaledwie 
dwadzieścia pięć milionów mil, czas podróży to kwestia dodatkowych 
dwudziestu pięciu godzin, przy standardowej prędkości 2g. Pańska 
prędkość w punkcie obrotu - czyli w połowie drogi - w którym statek 
przestaje sie odlatywac od Terry i zaczyna opadać w kierunku Wenus - 
byłaby równa pięćset mil na sekundę. W żadnym wypadku statek nie 
minie się z celem na tyle poważnie, by go całkowicie przestrzelić. Leci on 
tak szybko, że gdyby nie oszczędność czasu i pieniędzy, wynosząca 
pewien niewielki procent pod koniec każdego lotu, pilot mógłby skierować 
się prosto na swoją planetę i zbliżać się do niej asymptotycznie. 

— Wie pan, ku czemu to zmierza, prawda? — zapytał reporter. 

— Myślę, że tak. 

— Zmusza mnie pan do zaakceptowania czegoś, co nie wydarzyło się 
nigdy wcześniej, i czegoś, co nie ma żadnych sensownych podstaw... 

— Ma pan na myśli akt piractwa? Zastanawiam się. Wszyscy 
czytaliśmy opowieści o Jolly Rogerze wymalowanym na burcie smukłego 
statku kosmicznego, podczas gdy pirat, który w głębi duszy jest dobrym 
człowiekiem, choć nie ma zahamowań, przybija do krążownika wiozącego 
ładunek radu. Zgarnia towary i całuje wszystkie kobiety, a mężczyzn 
straszy pistoletem pełnym parzących, żrących i śmiercionośnych promieni. 
Ale tak dobrze brzmi to tylko w opowieściach. To jest trudniejsze, niż się 
wydaje, panie Thomas. Najpierw musi pan złapać króliczka. 

— To znaczy? 

— To znaczy, że znalezienie w kosmosie statku, na którym można by 
zbić fortunę, jest tylko odrobinę mniej trudne niż zonglowanie 
dziesięcioma kulami bilardowymi w trakcie jazdy na koniu, z związanymi 
oczyma. Załóżmy, że zostanie pan piratem. Oto, co by się stało: 

— Gładko i sprawnie zdobywa pan trasę przelotu statku ze skarbem, z 
portu kosmicznego, uciekając się do szpiegostwa i tym podobnych metod. 
Czeka pan tam, w czarnej przestrzeni kosmicznej, ustalając swoją pozycję 
na podstawie gwiazd i mając nadzieję, że pański błąd w ich namiarze jest 
mniejszy niż kilka tysięcy mil. Bardziej prawdopodobne jednak, że 
wyniesie on sto tysięcy mil. Nadchodzi właściwy czas. Sięga pan do 
muszkietu, ostrzy miecz i sprawdza spłonki swoich ogromnych pistoletów, 
które ma pan przypięte do czerwonej szarfy u pasa. Jest pan na 
właściwym kursie dzięki błyskotliwemu, choć nieposiadającemu uprawnień 
nawigatorowi, którego wyrzucono ze szkoły astrogatorów za kradzież 
whisky nauczyciela. Potem pełen skarbów statek przemyka obok pana z 
prędkością dobrych stu mil na sekundę, a pan decyduje się, że skoro on 
leci z 2g, to pan musiałby wystartować z miejsca, z dużo większym 
przyśpieszeniem, aby dopaść go na dystansie najbliższych paru lat 
świetlnych. 
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— Tak więc daje pan sobie spokój, wstępuje do Kościoła 
Kongregacyjnego i co niedzielę wrzuca pan datek do puszki. 

— Przypuśćmy jednak, że od początku obierze się taki sam kurs i 
zastosuje takie samo przyspieszenie? Powiedzmy, że pirat będzie podążał 
za swym łupem od samego portu, aż obaj znajdą się w przestrzeni 
kosmicznej? Można by wtedy to zrobić, prawda? 

— O rany — powiedział Channing — nigdy nad tym nie myślałem. To 
jedyny sposób, w jaki człowiek mógłby ograbić statek - chyba ze 
podstawiłby na pokład swoich ludzi, a oni by się zbuntowali. 

— A więc, to mogą być piraci? 

— To możliwe — przyznał Channing. — Musiałoby to jednak nastąpić 
blisko początku lub końca rejsu, oczywiście. Nie wyobrażam sobie 
bezpieczniejszej rzeczy niż ostrzał z jakiegokolwiek działa, gdy obie łajby 
pędzą na siebie z prędkością paruset mil na sekundę i są w odległości 
kilku mil od siebie. Wszystko byłoby jeszcze w porządku, gdyby oba statki 
leciały lotem swobodnym, ale przy przyspieszeniu 2g musiałby pan 
wykonać sporo balistycznej gimnastyki, żeby w cokolwiek trafić. 

— Albo wylecieć przed swój łup i postawić parę min. 

— Tyle że wykrywacz meteorów pokazałby pozycję pirackiego statku 
na kuli niebieskiej, a połączone obwody spowodowałyby, że pełen skarbów 
statek zboczyłby pod ostrym kątem. Kurczę, panie Doug, ta sprawa ma 
zbyt wiele luk. Nie jestem w stanie ugryźć jej od żadnej strony, ani 
uprościć na drodze eliminacji. Niezależnie od tego, jak trudne mogą się 
wydawać pewne rzeczy, istnieją sposoby i metody, aby je przeprowadzić. 
Jedyną rzeczą, którą mamy przed oczyma, jest fakt, że Królowa Słońca 
zaginęła. Ponieważ żaden nieożywiony czynnik nie mógł spowodować jego 
awarii, rozwiązaniem musi być atak piratów. 

— Jest pan tego pewien? 

— Nie do końca. Istnieją pewne rzeczy, które mogłyby spowodować 
uszkodzenie statku. Ale taki rozwój wypadków, zależałby od zbyt wielu 
zbiegów okoliczności. To jak trafienie królewskiego koloru z ręki albo 
skompletowanie fula z dwóch par. 

— No cóż, dzięki, pani Channing. Wracam teraz do Canalopsis. Chce 
się pan przyłączyć? 

Channing popatrzył na Arden, która właśnie wychodziła z garderoby 
niosąc płaszcz, i skinął głową. 

— Pani mówi „tak” — uśmiechnął się. — Niech pan ją trochę powkurza, 
dopóki nie znajdę butów, dobrze? 

Arden zmarszczyła nos na Dona. 

— To mi się spodoba — powiedziała do Douga. 

Podróż z Lincoln Head do Canalopsis przebiegła szybko. Doug Thomas 
prowadził małą awionetkę w rzadkiej atmosferze Marsa z zawrotną 
prędkością i pokonał dystans dwustu mil w niecałe dwie godziny. W porcie 
kosmicznym Channing nie spotkał się z odmową wstępu, jak to miało 
miejsce w przypadku reportera. W rekordowym tempie wpuszczono go do 
biura Kega Johnsona, a kierownik portu kosmicznego Canalopsis przywitał 
Dona zatroskanym wyrazem twarzy. 
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— Wciąż ich nie znaleźliśmy — oznajmił niejasno. — Przyjąłbyś zadanie 
zlokalizowania statku? 

Don pokręcił głową ze współczującym uśmiechem. 

— To jak próba odnalezienia ziarnka piasku na plaży - to znaczy 
konkretnego ziarnka. Nawet bym nie wiedział, jak się za to zabrać. 

Keg przytaknął. 

— Też tak myślałem. To chyba załatwia sprawę. Cholera, do tej pory 
podróże kosmiczne były równie bezpieczne, jak spędzanie wieczoru w 
fotelu. Witaj, Arden, jak tam życie małżeńskie? 

— Jeszcze nie wiem — odpowiedziała z mrugnięciem oka. — Muszę się 
przekonać, czy uda mi się uwolnić go od kilkunastu złych nawyków, zanim 
się zaangażuję. 

— Życzę Ci szczęścia, Arden, chociaż z tego oświadczenia wynika, że 
to raczej Don potrzebuje szczęścia. 

— Przyszliśmy zobaczyć, czy nie moglibyśmy coś zrobić w sprawie 
Solar Queen — zaoferował się Channing. 

— A czy ktokolwiek mógłby? — zapytał Keg z rozłożonymi rękami. — 
Wszyscy możemy jedynie zachować to co się stało w naszych 
wspomnieniach i zająć się dniem jutrzejszym. Życie toczy się dalej — 
dodał Keg zrezygnowanym tonem — i albo dotrzymamy mu kroku, albo 
zaczniemy żyć dniem wczorajszym. Masz zamiar zostać tu na dzień lub 
dwa? 

— Myślałem o tym — odparł Don. 

— Mo to sugeruję, abyś zatrzymał się w Terralandzie i spotkamy się tu 
z powrotem, na lunchu. Jeśli coś się wydarzy, przekażę ci szybkie wieści. 
— Keg popatrzył na zegarek i gwizdnął. — Rety — stwierdził ze smutkiem, 
— nie wiedziałem, już jest tak późno. Słuchajcie, moi drodzy, sam was 
zawiozę do miasta, i zjemy lunch w Terralandzie. Co wy na to? 


— Brzmi lepiej — przyznał Channing. — Wiecie, jakim jestem 
żarłokiem. 
— Wiemy — zasmiata się Arden. — Chodź, mój ty mięsożerco, 


pożremy całego cielaka. 

W czasie lunchu do sali restauracyjnej wpadł posłaniec i wręczył 
Kegowi list. Keg przeczytał go, a potem mocno zaklął. Rzucił list przez stół 
Donowi i Arden. 


Do Operatorów wszystkich linii kosmicznych: 


Doszły mnie wieści, że wasze statki wymagają ochrony. Zniknięcie 
Solar Queen jest wystarczającym dowodem na to, że wasze wysiłki, aby 
zapewnić statkom bezpieczne dotarcie do miejsca przeznaczenia, są 
niewystarczające. 

Jestem w stanie zaoferować ochronę za rozsądną stawkę, w cenie 
jednego dolara solaryjskiego za każdą tonę brutto, przy zwrocie 
odszkodowania wysokości dziesięciu dolarów solaryjskich, jeśli któryś ze 
statków nie dotrze bezpiecznie do celu. Myślę, że wykupienie mojego 
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ubezpieczenia może okazać się konieczne, gdyż w przypadku braku mojej 
ochrony nie mogę odpowiadać za pojawiające się problemy. 


Allison (Hellion) Murdoch. 


— Przecież to ohydny szantażysta! — wzburzyła się Arden. — Kro to w 
ogóle jest? 

— Hellion Murdoch jest człowiekiem o znacznych osiągnięciach jako 
chirurg i fizyk teoretyczny — wyjaśnił Don. — Dziesięć lat temu został 
skazany na komorę gazową za to, że wypróbował niektóre ze swoich teorii 
na ludziach, bez ich zgody. Uciekł z pomocą piętnastu czy dwudziestu 
swoich towarzyszy, którzy ukradli statek Hipokrates prosto z prywatnego 
portu kosmicznego Solariańskiego Instytutu Badań Medycznych. 

— I udali się w nieznane — dorzucił Keg. — Ciekawe, gdzie byli przez 
ostatnie dziesięć lat. 

— Założę się o wszystkie pieniądze, że byli w melapalańskiej dżungli, 
produkując broń przy pomocy warsztatu maszynowego Hipokratesa. O ile 
dobrze pamiętam, ten warsztat to był majstersztyk. 

— Był Cały statek był tak skonstruowany, by w jak największym 
stopniu samemu się utrzymywać. Latali w nim po całym Układzie, goniąc 
za zarazkami. Ale posłuchaj, Don, na twoim miejscu zacząłbym się 
martwić o Wenus Równoboczną. To tam uderzy następnym razem. 

— Masz rację. Ale co ty zamierzasz z tym zrobić? 

— Cos, co zapędzi go prosto do Stacji Przekaznikowej" - powiedział 
Keg smutnym tonem. — Przykro mi, Don, ale kiedy wstrzymam całą 
żeglugę kosmiczną na okres sześciu tygodni, będziesz miał Helliona 
Murdocha na karku. 

— Na pewno będę — przyznał nerwowo Channing. — Arden, czy jesteś 
gotowa na pewne ryzyko? 

— Jasne — odpowiedziała szybko. — Czy jesteś pewien, że pojawi się 
jakieś zagrożenie? 

— Raczej mało prawdopodobne, inaczej nie zabrałbym cię ze sobą. O 
ile Murdoch nie zdołał zbudować sobie kilku dodatkowych statków, mamy 
dwie szanse na trzy, że będą się one czaić w pobliżu któregoś z dwóch 
pozostałych dużych portów kosmicznych. Wymkniemy się więc stąd bez 
rozgłosu i o nietypowej porze dnia. Naszpikujemy się gravanolem i 
pokonamy całą drogę do Stacji przy 6g. 

— Może mieć dwa lub trzy statki — zauważył Keg. — Dałoby się 
kontrolować całą standardową żeglugą kosmiczną przy pomocy trzech, a i 
przy dwóch nie byłoby to specjalnie trudne, zwłaszcza jeśli będzie ścigał 
tylko tych, którzy mu nie zapłacili. Ale posłuchaj. Na twoim miejscu nie 
wymeldowywałbym się z Terralandu. Trzymaj to wszystko w tajemnicy. 
Twoja łajba jest gotowa do startu z kosmodromu Canalopsis i możesz od 
razu lecieć 

— Wstrzymaj się z ujawnieniem tego tak długo, jak to tylko możliwe — 
poprosił Don Kega. 

Johnson uśmiechnął się i skinął głową. 
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— W każdym bądź razie, dam wam czas na dotarcie na miejsce. Ale 
nie mam wpływu na to, co zrobią w Northern Landing lub Mojave. Mogą 
zniweczyć nasze starania. 

— Patrz Arden, znowu się przenosimy — zaśmiał się Don. — Keg, 
wyślij nam nasze rzeczy, jak tylko ta sprawa zostanie wyjaśniona. — 
Channing nabazgrał wiadomość na odwrocie listu Murdocha. — Przekaż to 
Waltowi Franksowi, dobrze? Nie będę czekał na odpowiedź, bo to zajmie 
jakieś pięćdziesiąt minut, a do tego czasu, od jakichś dwudziestu, będę już 
w kosmosie. 


Zatrzymali się w gabinecie pielęgniarskim w porcie kosmicznym, aby 
otrzymać silny zastrzyk z gravanolu i dokładnie owinąć się szeroką taśmą 
klejącą. Następnie udali się do hangaru w porcie kosmicznym, gdzie weszli 
do swego małego statku kosmicznego. Channing już miał przestawić 
dźwignię mocy na pełny ciąg, gdy postać Kega Johnsona zaczęła machać 
rękoma, aby się zatrzymał. 

Keg podbiegł do śluzy kosmicznej i wręczył mu papier. 

— No to masz — powiedział. — Powodzenia, Channingowie. 

Była to kolejna wiadomość od Helliona Murdocha. Widniało w niej bez 
ogródek: 


Do Donalda Channinga, 
Dyrektora Communications: 


Wystąpiły znaczne trudności w przekazywaniu wiadomości 
zainteresowanym stronom. Pragnę mieć wolną rękę w informowaniu 
wszystkich, którym na tym zależy, o szczegółach mojego ubezpieczenia. 

Ponieważ Pańska Stacja Przekaźnikowa jest w stanie kontrolować całą 
łączność między planetami, oferuję wam możliwość albo oddania mi 
Stacji, albo walki ze mną o jej posiadanie. Jestem przekonany, że 
przyjmie pan inteligentny sposób postępowania; nieuzbrojona stacja w 
przestrzeni kosmicznej nie może się równać z w pełni uzbrojonym i 
doskonale obsadzonym krążownikiem. 

Będę oczekiwał na Pańską odpowiedź w ciągu pięciu dni. 


Allison (Hellion) Murdoch. 


Channing warknął i przesunął dźwignię mocy w dół w ostatnie możliwe 
położenie. Mały okręt wystrzelił w górę pod 5 1/2 g i w niecałą minutę 
zniknął z oczu ludziom pozostałym w porcie. 

Arden pokręciła głową. 

— Co to była za wiadomość, którą wysłałeś do Franksa? — spytała. 

— Przekazałem mu, że na wolności grasuje szalony pirat i że może on 
zaatakować stację. Lecimy do niego tak szybko, jak tylko się da, i żeby 
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wypatrywał przez radio komunikacyjne nas, a także każdej niepokojącej 
rzeczy, jeśli chodzi o statki kosmiczne. 

— W takim razie to nie jest tak do końca wstrząs — powiedziała Arden, 
wymachując wiadomością od Murdocha. 

— Nie do końca — odparł sucho Channing. — A teraz posłuchaj, Arden, 
idź spać. To potrwa wiele godzin, a gadanie o tym tylko cię wykończy. 

— Czuję się dobrze — sprzeciwiła się Arden. 

— Wiem, ale to zasługa gravanolu, a nie twoja. Taśma utrzyma cię w 
stanie nienaruszonym, a gravanol zapewni ci zachowanie przytomności, 
bez bólu i mdłości. Ale nic za darmo, Arden, i kiedy gravanol przestanie 
działać, spędzisz dziesięć razy więcej czasu z jedną dziesiątą problemów, 
które mogłabyś mieć. Więc ułatw sobie życie teraz, a później będziesz się 
cieszyła, że nie jest gorzej. 

Niebo poczerniało i Channing wiedział, że przedarli się swobodnie w 
kosmos. Gdyby dano im jeszcze piętnaście minut, sam diabeł by ich nie 
odnalazł. Nie mając zarejestrowanego planu lotu ani przesłanej informacji 
o kursie, mogliby równie dobrze znajdować się w siedemnastym 
wymiarze. Gdy wyszli z rozrzedzonej atmosfery, kilka mil na wschód 
pojawił się przelotny błysk ognia, ale Channing nie zwrócił na niego 
szczególnej uwagi. Arden popatrzyła przez teleskop i powiedziała, że 
wydaje jej się, iż widzi krążący statek kosmiczny, ale nie była tego do 
końca pewna. 

Cokolwiek by to nie było, nic z tego nie wyniknęło. 


Przelot na stację stanowił monotonną serie pozbawionych 
jakichkolwiek zdarzeń godzin, które następowały jedna po drugiej. Przez 
większość czasu drzemali albo spali, jedli oszczędnie i nie robili nic, co nie 
było absolutnie konieczne. 

Po odwróceniu statku rozpoczęło się hamowanie, równie długie i 
równie monotonne. Było także równie bezczynne. Channing próbował coś 
zaplanować, ale niezbyt mu się to udawało, bo nie mógł planować bez 
wcześniejszych rozmów i omówienia sprawy ze swoimi ludźmi; zbyt wiele 
zależało od ich współpracy. Arden próbowała go pocieszać, lecz zwykle 
tryskający energią duch Dona został zbyt głęboko stłamszony. Arden też 
nie czuła zbytniego optymizmu i nie udawało jej się przekonać nawet 
samej siebie, do jego zachowania, co zwykle jest niezbędnym warunkiem, 
zanim będzie można do czegokolwiek przekonać kogokolwiek innego. 

Potem zobaczyli stację, i kiepski nastrój Channinga minął. Channing, 
który był człowiekiem czynu, najbardziej nienawidził bezczynności, czyli na 
przykład siedzenia w małej stalowej kapsule i czekania, aż Stacja 
przekaźnikowa wyłoni się z głębin kosmosu. Gdy tylko Channing ją 
spostrzegł, mógł już przewidzieć możliwe kierunki działania i jego 
narzekania ustały. 

Przesunęli się koło stacji nas odległość dziesięciu mil, i Channing 
włączył radio. 

— Walt Franks! Obudź się, ty śpiochu! 
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Odpowiedź nadeszła w ciągu pół minuty. 

— Witaj, Don. Kto tutaj niby śpi? 

— Gdzie jesteś? U Joego? 

— Joe ogłosił posuchę na cały czas trwania tej sprawy — oznajmił 
Franks ze śmiechem. — Uważa, że nie wolno nam nawet myśleć o 
szkockiej. 

— Nie wolno nam. Widziałeś chłopców? 

— Ludzi Murdocha? Pewnie, krążą wokół nas w odległości około pięciu 
mil, latając w płaszczyźnie ekliptyki. Lećcie dalej po kolurze”, a są duże 
szanse, że nawet ich nie zobaczycie. Ale, Don, oni nas słyszą! 

— A co z lądowaniem na południowym krańcu? 

— Dwóch z nich lata wokół stacji na różnych wysokościach z południa 
na północ. Trzeci krąży po czteromilowym okręgu na płaszczyźnie pięć mil 
na południe od stacji. Dostaliśmy kilkoma pociskami HE i sądzę, że jeśli 
spróbujesz tam wylądować, zostaniesz rozstrzelany na kawałki. Ten diabeł 
używa wykrywacza meteorów jako celownika do broni. 

— Walt, pamiętasz nasz dalmierz? 

— Masz na myśli ten, którego użyliśmy do znalezienia Cesarzowej? 

— Tak. Przygotuj go, poza regulowanym lustrem. Rozumiesz? Wiesz, 
co chcę zrobić? 

— Tak. Musimy tylko ponownie podstrzyc trochę trawę. Ale nie za 
dużo, bo nie minęło zbyt wiele czasu, odkąd ją ścinaliśmy. Wszystko 
będzie gotowe. 

— Dobrze, tylko jak szybko? 

— Jestem w północnej kopule sterowania wiązką. Mam przenośny 
mikrofon, podchodzę do regulowanego lustra i zaczynam majstrować przy 
ruchomych śrubach. Auć! Obtarłem sobie kostkę. Teraz tak, Don, wchodzę 
do środka i rozwalam koniec przejścia. Rozgłosiłem po całej stacji, że 
trzeba to przygotować, i ludzie kłębią się już wokół osi stacji i to robią. 
Dawajcie, biegiem! 


Channing wykręcił małym statkiem koło, wysoko na północ, i zszedł w 
kierunku osi stacji. Przez część czasu gwałtownie przyspieszał, a potem 
wykonał zwrot na łeb na szyję, który spowodował, że niektóre płyty 
kadłuba zaczęły się skarżyć. Zaświeciła się lampka kontrolna na tablicy 
przyrządów, wskazując, że część z nich została nadwyrężona i że statek 
traci powietrze. Zapalita się inna lampka, wskazująca, że automatyczna 
kontrola powietrza działa i że ciśnienie jest utrzymywane, choć może to 
nie potrwać zbyt długo. 

Następnie, hamując ze wszystkich sił, Channing ustawił statek w linii 
prostej z otwartym włazem na północnym krańcu Stacji. Ustawił długi, 
bardzo długi korytarz w centrum swojego pola widzenia i modlił się. 


' Kolur — koło wielkie na sferze niebieskiej przechodzące przez bieguny niebieskie i punkty równonocy (przyp. 
tłum.) 
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Statek wpadł prosto w otwór i dopiero wtedy dała o sobie znać ich 
ogromna prędkość. Mijali gródź za grodzią, a do ich uszu dobiegał cienki 
pisk, gdy atmosfera we wnętrzu stacji była kompresowana przez ruch 
niewielkiego statku. 

Wrota z hukiem zatrzaskiwały się za statkiem, kiedy je mijał, a śluzy 
powietrzne pozostały otwarte, pozwalając na ponowne wyregulowanie się 
środka Stacji do normalnego ciśnienia. 

Potem rakieta zwolniła. Channing dostrzegł rozbłysk zieleni i wiedział, 
że kosiarka marsjańskiej trawy znajduje się w połowie trzymilowej 
długości Stacji. Przeleciał obok magazynów i pomieszczeń wypełnionych 
maszynami, a potem statek lekko zawadzit o jedną z grodzi. 

Odbił się od tej grodzi na następną, uderzając w nią segmentem 
mieszkalnym. Statek odbijał się z jednej strony na drugą, miażdżąc 
grodzie i wyrywając wielkie płaty poszycia z burt. 

Wyhamował i zatrzymał się w dużym pomieszczeniu pełnym skrzyń 
ładunkowych, gdzie natychmiast otoczyli go ludzie ze Stacji 
Przekaźnikowej. 

Znaleźli Channinga częściowo przytomnego. Nos mu krwawił, ale poza 
tym wyglądał w porządku. Arden była kompletnie nieprzytomna, choć 
szybka kontrola przeprowadzona przez personel medyczny Stacji, 
zapewniła Dona, że nic jej nie będzie, jak tylko odrobinę doprowadzą ją do 
porządku. Opuszczał właśnie środkowy korytarz stacji, gdy po schodach z 
najniższego poziomu wbiegł Franks. 

— Rany — stwierdził, — naprawdę się zmęczyłem próbując odgadnąć, 
w którym miejscu się zatrzymałeś. Wpadałem do środka co sto stóp i 
wypytywałem. Cóż, to było coś warte opisania w książkach. 

— Taaa... — wyjęczał Don. — Chodź, Walt. Muszę się trochę umyć. 
Możesz zdać mi resume z tego co się działo na stacji, podczas gdy ja będę 
brał prysznic i próbował zmyć z siebie ten klej. Arden, szczęściara, będzie 
nieprzytomna, gdy doktor zerwie z niej tę cholerną taśmę, bo ja nigdy nie 
lubiłem sposobu, w jaki się ją zdejmuje. 

— Nie ma zbyt wiele do mówienia — odparł Franks. — Ale opowiem ci 
o wszystkim. 

Channing kończył już swój prysznic, kiedy Walt wspomniał, że szkoda, 
iż nie udało im się uruchomić działa elektronowego, kilka tygodni 
wcześniej. 

Don zakręcił wodę, sięgnął po ręcznik i powiedział: 

— Co? 

Franks powtórzył. 

Channing skomentował ponownie: 

— Co? Zwariowałeś? 

— Nie. Majstrowałem nad pewnym moim pomysłem. Gdybyśmy mieli 
jeszcze z miesiąc na jego dopracowanie, myślę, że udałoby się nam 
przyciąć uszy Murdochowi. 

— Powiedz mi tylko, czego używasz w tej superbroni, kolego? 

Franks wyjaśnił. 

— Mogę dodać swoje trzy grosze? — zapytał Channing. 
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— Nie ma mowy. Jak na razie moglibyśmy usmażyć sardynkę na 
odległość 20 stóp, albo upichcić stek. Ale jeszcze niczego poważnego nie 
udało mi się zrobić. Raz to uruchomiliśmy i chyba udało się podgrzać 
meteoryt, ale całe to cholerstwo rozpadło się w kawałki, zanim 
zakończyliśmy test. Ostatnie półtora tygodnia spędziłem na ponownym 


doprowadzaniu go do stanu używalności i wypróbowałbym je na 
następnym meteorze, ale twoja wiadomość sprawiła, że odłożyłem 
wszystko, poza uprzątnięciem bałaganu, i przygotowaniem się na 


wypadek, gdybyśmy potrafili wymyślić coś bardziej praktycznego. 
— Swoje trzy grosze dodam, kiedy zobaczę to cudo. Poczekaj, aż 
znajdę spodnie, i zaraz pójdę z tobą. 


Don przejrzał instalację i zagwizdał. 

— Nieźle, synku. Nie najgorzej. 

— Tylko, że nie potrafię sprawić, aby to chciało działać. 

— Po pierwsze, graliście w złej lidze. Potrzebujecie więcej mocy. 

— Jasne — uśmiechnął się Walt. Powiedział: — Więcej mocy. Nie 
wiem, jakim cudem moglibyśmy upchać jeszcze więcej energii do tego 
cholerstwa. Roztopi się. 

— Walt, co się dzieje w wielkiej armacie? 

— Pali się proch, rozszerzające się produkty spalania wypychają... 

— Funkcjonalnie, co próbujesz osiągnąć? Rozważ to na zasadzie 
solidnego strzału, takiego, jakiego używano w czasach żaglowców. 

— No cóż — stwierdził z zamyśleniem Walt. — Powiedziałbym, że 
próbowali wyrzucić z działa coś na tyle dużego, aby wyrządzić szkody. 

— Dokładnie tak. Uściślając nieco to stwierdzenie, można powiedzieć, 
że pocisk przenosi energię ładunku prochowego na swój cel. 

— Zgoda — przyznał mu rację Walt. 

— I możliwe jest przeniesienie tej energii w sposób mechaniczny. 
Sądzę, że jeśli przemyślimy tę ideę analogicznie, to może uda nam się to 
zrobić w sposób elektryczny. Po pierwsze, chodzi o metodę. Pod względem 
funkcjonalnym w twoim pomyśle nie ma nic złego. Działa elektronowe są 
równie stare jak radio. One... 

Otworzyły się drzwi i do środka weszła Arden. 

— Cześć, koledzy — przywitała ich. — Co słychać? 

— Cześć, Arden. Jak ci się podoba małżeństwo? 

— Jak długo ludzie muszą być małżeństwem, zanim przestaną im 
zadawać to przeklęte głupie pytanie? — spytała Arden. 

— No dobrze, a co z twoim pytaniem? 

— Chodziło mi dokładnie o to, o co spytałam. Natknęłam się na 
Warrena, który powiedział mi, że nasi mózgowcy pracują tu nad czymś, co 
jest albo genialnym pomysłem, albo równie genialną klapą — nie wiedział, 
czym. Co się dzieje? 

— Walt zmienił się w Bucka Rogersa i teraz zamierza wynaleźć działo 
energetyczne. 

— Nie! 
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— Tak! 

— Otwieramy tutaj oddział psychiatryczny — stwierdziła smutno 
Arden. — Jak dotąd Wenus Równoboczna jest jedyną społecznością, która 
nie miała wioskowego idioty. Ale nie jesteśmy już wyjątkowi. Poważnie, 
Walt? 


— Pewnie, że tak — powiedział Channing. — Ma pomysł, który może 
się sprawdzić jak się przy nim odrobinę pomajstruje. 

— Bracie Edisonie, oddajemy ci salut — powiedziała Arden. — Jak to 
działa? 


— Słabo. Nędznie. Kiepsko. 

— No cóż, technologia nagrywania dźwięku przeszła długą drogę od 
blaszanego cylindra, który skrzeczał: „Mary miała owieczkę małą!”. A 
transport przeszedł długą drogę od czasów sań ślizgowych. Być może 
masz dopiero zalążek pomysłu, Walt. Ale chodziło mi o sposób działania, a 
nie o efektywność. 

— Mamy działo elektronowe o ogromnych rozmiarach — wyjaśnił Walt. 
— Jego katoda to wielkie ustrojstwo o średnicy sześciu stóp, zdolne do 
emitowania istnej burzy elektronów. Przyspieszamy je za pomocą 
odpowiednio rozmieszczonych anod o właściwym poziomie napięcia, a 
następnie skupiamy je w zgrabną wiązkę za pomocą elektrostatycznych 
soczewek... 

— tot, tot. Gadasz jak sam Czcigodny Buck. Powiedz mi to, proszę, po 
ludzku. 

— No cóż, zawsze gdy próbujemy przyspieszać elektrony do dużych 
prędkości i jednocześnie je skupiać, balansujemy na ostrzu noża — 
powiedział Walt. — No cóż, zawsze gdy próbujemy przyspieszać elektrony 
do dużych prędko Gradient napięcia, jak soczewka, spowoduje, że 
elektrony zmienią swój bieg, ale jak to zwykle bywa z rzeczami 
nieożywionymi, działa to w niewłaściwy sposób. Aby przyspieszyć 
emitowane z katody elektrony, są one poddawane przyciąganiu przez 
anodę, która funkcjonuje przy wysokim potencjale dodatnim. Elektrony 
opuszczają katodę, a ponieważ są one przyciągane przez dodatnią anodę, 
zaczynają się poruszać. 

— O prędkości elektronu zwykło się mówić, określając liczbę woltów, 
które elektron pokonał. Im większa jest różnica napięć pomiędzy katodą i 
anodą, tym szybciej będzie się poruszał elektron. 

— Ale strumień elektronów przechodzący przez pole o rosnącym 
potencjale dodatnim, będzie się rozpraszał. Aby skupić strumień, musimy 
za pierwszą anodą dodać inną anodę, o potencjale niższym niż pierwsza 
anoda, ale wciąż wyższym niż katoda. To bardzo utrudnia pracę. Skupia 
strumień i jednocześnie go spowalnia. Po tej anodzie następuje kolejna 
elektroda o wysokim potencjale dodatnim, która ponownie przyspiesza 
strumień, a następnie kolejna która go skupia i tak dalej, aż do uzyskania 
wymaganej prędkości. Anody te mają kształt pierścieni, tak że efekt 
elektrostatyczny występuje w ich centrum; wiązka przechodzi przez ten 
środek. 

— [Innymi słowy elektrody w kształcie pierścieni są soczewkami 
elektrostatycznymi? 
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— Nie. Tę funkcję pełni przestrzeń między nimi. Soczewka jest albo 
wypukła, albo wklęsła, w zależności od tego, czy gradient napięcia jest 
odpowiednio: od dodatniego do nieco mniej dodatniego, czy też od 
dodatniego do bardziej dodatniego. "W przypadku soczewki 
elektrostatycznej i elektronów rzecz ma się inaczej niż w przypadku 
szklanej soczewki i światła. To, czy soczewka jest rozpraszająca czy 
skupiająca, zależy od tego, w którą stronę przepływa przez nią strumień 
elektronów. W przypadku światła soczewka wypukła będzie je skupiać bez 
względu na to, z którego kierunku pada światło. 

— Acha. Rozumiem to, przynajmniej mniej więcej. A teraz, moi 
panowie, pójdźmy dalej. Co jest potrzebne, żeby ten dinks działał? 

— Musiałbym trochę głośno pomyśleć — powiedział Channing. 

— To nic nadzwyczajnego — stwierdziła Arden. — Czy nie możemy 
wpaść do Joego? Bez obrusa też się nie da myśleć. 


— Walt, mnie wydaje się tak. Próbowałeś rozlewać elektrony jak 
strażak wodę z węża. Jak sądzisz, ile by wytrzymało szesnastocalowe 
działo, gdyby materiały wybuchowe były w nim stale wymieniane, a ogień 
w jego wnętrzu płonąłby bez przerwy? 

— Nie za długo — przyznał Walt. 

— Działo jest maszyną przeciążoną — mówił dalej Don. — Nawet 
niewielkie. Żywotność lufy działa mierzy się w sekundach; od nowej lufy 
do zużytej, sumując czas przechodzenia przez nią wszystkich pocisków, 
otrzymujemy wartość wyrażoną w sekundach. Twoja broń elektronowa, 
Walt, niezależnie od tego co to będzie za cudo, musi być przez krótką 
chwilę przeciążona. 

— Czy przeciążenie jest koniecznym wymogiem? — spytała Arden. — 
Wydaje mi się, że w razie potrzeby można by zamienić szesnastocalowe 
działo na dwudziestodwucalowe. Co teraz, mój mały Jasiu? 

— Zanim otrzymamy coś na tyle dużego, żeby nadawało się nie tylko 
do zmywania farby, będzie to znacznie większe niż dwudziestodwucalówka 
— uśmiechnął się Channing. — Mówiłem o dostępnej mocy w porównaniu 
z wymaganą siłą uderzenia. Tak jak dźwigar wytrzymuje ogromne 
przeciążenia przez krótki czas, tak działo jest ekstremalnie przeciążone 
przez milisekundy. Będziemy mieli problem... 

— Pomijając ten problem, czy wiesz już, dlaczego nie udało mi się 
rozgrzać niczego większego niż cegła? 

— Pewnie — roześmiał się Channing. — Co się dzieje w lampie 
radiowej z wieloma siatkami, gdy siatka tłumiąca wisi swobodnie? 

— Ładuje się i blokuje strumień elektronów... Hej! To jest to! 

— Co? — spytała Arden. 

— Jasne — odpowiedział Walt. — Wystrzeliwujemy serię elektronów, a 
pierwsze z nich, które docierają do celu, ładują go tak, że reszta wiązki 
wykręca się jak piskorz. 

— Twój meteor nabiera ładunku o fenomenalnie ujemnej wartości, a 
reszta wiązki zostaje odchylona, tak jak soczewki elektronowe odchylają 


20 


oryginalną wiązkę — powiedział Channing. — A teraz jeszcze jedna rzecz, 
ty stary tłuku. Wystrzeliwujesz mnóstwo elektronów. To duży amperaż. 
Zaś twoje napięcie - prędkość - nie ma się czym zachwycać. A przecież 
to, co chcesz uzyskać, to są waty, potocznie mówiąc. 

— Phi! — powiedział Walt. — On mówi, potocznie. Mów dalej, mój 
cudotwórco, i snuj swoje wyjaśnienia. Zgadzam się, że powinniśmy mieć 
większe napięcie, a mniejsze ilości. Ale już teraz pracujemy pod dużym 
napięciem. Tutaj nie zadziała nic innego, poza generatorem Van de Graafa 
- a chociaż mamy taki na czterdziestym dziewiątym poziomie, nie 
bylibyśmy w stanie poprowadzić tutaj linii zasilającej, bez wywiercenia 
pięćdziesięciometrowego otworu w stacji. Nie wiem więc, jak moglibyśmy 
tu na dole uzyskać takie napięcie bez... takie rzeczy porażają wyobraźnię. 
Nie można żonglować stoma milionami woltów na przewodzie. Rozleci się 
w kawałki. 

— Jeszcze jedna rzecz, skoro już się nad tym zastanawiamy — 
powiedział Channing zamyślony. — Wyrzucasz ze Stacji elektrony kosz za 
koszem, a następny biedak, który zejdzie statkiem na lądowisko, 
przyspawa się do południowego końca Wenus Równobocznej. Nie minie 
wiele czasu, a Stacja zostanie ściągnięta w stronę Słońca z powodu 
naprężeń elektrostatycznych - o ile najpierw nie zabraknie nam 
elektronów! 

— Nie sądzę, żeby nam się skończyły, ale po pewnym czasie możemy 
mieć trudności z ich emisją. Może powinniśmy jednocześnie wystrzeliwać 
pełną garścią pozytony? 

— Można by stworzyć koncentryczną wiązkę i wyrzucać jony dodatnie 
w kierunku celu — stwierdził Channing. — To może rozwiązać problem. 

— Ale ten efekt ładowania się celu. Jak go obejdziemy? 

— Jakoś uda nam się zmusić działo elektronowe do działania. 
Wystrzelimy ładunek pod diabelnym napięciem. Zwiększymy prędkość 
elektronów do prędkości bliskiej szybkości światła; elektrony przy tej 
prędkości nabiorą znacznej masy, zgodnie z równaniem Lorentza, które 
mówi, że gdy prędkość ciała osiąga szybkość światła, jego masa staje się 
nieskończona. Mając solidną masę, stworzoną dzięki szybkościom bliskim 
prędkości światła, elektrony nie będą takie łatwe do odbicia. Wtedy też 
będziemy mogli wyrządzić pożądane szkody, zanim powstanie ładunek, 
który odchyli strumień. Uderzymy w nich wiązką elektronów 
poruszających się tak szybko, że efekt kumulacji ładunku nie zadziała; 
zanim ładunek celu osiągnie poziom wymagany do samozniszczenia naszej 
wiązki, szkody zostaną już wyrządzone. 

— No to, potrzebujemy tylko paru trylionów woltów. Dwa razy dziesięć 
do dwunastej potęgi. Wrrr. 


— Widzę, że przyda wam się obrus — oznajmiła Arden. — Wy, moi 
drodzy, jesteście w stanie lepiej myśleć tylko u Joego. Chodź i nakarm 
żonę, Don. 


Channing jeszcze raz obejrzał urządzenie, a potem stwierdził: 

— To też jest kwestia siły, Walt. Ludzie w naszym wnętrzu muszą 
zostać nakarmieni, a my możemy się przy tym pokłócić. Kłótnia 
wspomaga trawienie — i na odwrót. 
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— A teraz — powiedział Channing, odsuwając naczynia na bok i robiąc 
miejsce na stole. — Co będziemy robić? 

— Właśnie tym się martwiłem — powiedział Walt. — Może wymieńmy 
rzeczy, które powodują, że nasza broń jest nieskuteczna. 

— To proste. Nie jest w stanie oddać wystarczająco silnego strzału. Za 
bardzo wierzymy w możliwości jej mobilności. Jest zasadniczo 
nieskuteczna, ponieważ zbyt szybko kończy się w niej amunicja, przez co 
rozumiem, że jest to coś w rodzaju działa z pociskami antyseptycznymi. 
Leczy zadawane przez siebie obrażenia. 

— Zapobiega im — podrzuciła Arden. 

— Zgadza się, działa jak tarcza przeciw samej sobie, elektrostatycznie. 

— Co do tej mobilności — stwierdził Walt — to nie do końca się z tym 
zgadzam. 

— Nie da się obracać kawałem rury o wielkości i wadze sporego 
teleskopu, wystarczająco szybko, by wywiercić dziury w pędzącym statku 
kosmicznym — odparł Channing. — Zwłaszcza takim, który stara się 
wykonywać uniki. Musimy oprzeć się na czymś, co lepiej sobie poradzi z 
tym zadaniem. Twoja rura może będzie w stanie nadążyć za meteorem, 
poruszającym się po kursie, który można przewidzieć, ponieważ można 
ustawić detektor meteorów tak, aby korygował opóźnienia mechaniczne. 
Ale w przypadku statku kosmicznego, który próbuje uchylić się przed 
ostrzałem, potrzebne jest coś, co działa z prędkością światła. A ponieważ 
będziemy zmuszeni wziąć coś ciężkiego i o silnym kopie, jego bezwładność 
będzie jeszcze większa. 

— Ciężkie i o silnym kopie, oznacza dokładnie co? 

— Cyklotron lub betatron. Jeden z tych dingsów, które obracają 
elektronami jak kamieniem na sznurku, aż sznurek pęknie i wyrzuci 
kamień z ogromną prędkością. Potrzebujemy szybkości, na naprawdę 
dużym poziomie. 

— Mamy cyklotron. 

— Tak — wycedził Channing. — Stary, świszczący rupieć, który wydaje 
z siebie jęki męczarni za każdym razem, gdy zasilane są jego magnesy. 
Wątpię, czy uda nam się go tutaj przenieść tak żeby się nie rozpadł. 
Rozwiązaniem jest betatron. 

— Ale cyklotron daje o wiele więcej możliwości. 

— Gdybym musiał zwiększyć moc któregoś z tych urządzeń, o wiele 
szybciej dałbym radę zrobić to z betatronem — stwierdził Channing. — W 
cyklotronach krążenie elektronów w czasie ich przyspieszania, 
kontrolowane jest przez oscylator, z którego napięcie wyjściowe podawane 
jest na duanty’. Aby przyspieszyć strumień elektronów, trzeba by zrobić 
dwie rzeczy. Po pierwsze: zbudować nowy oscylator, który będzie miał 
większą moc. Po drugie: zwiększyć siłę magnesów. 


' Duanty — (ang. D chambers, lub dees) — dwie elektrody umieszczone w komorze cyklotronu, generujące pole 
elektryczne przyśpieszające cząsteczki (przyp. tłum.) 
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— Zaś w betatronie wszystko działa inaczej. Magnes jest zbudowany 
na prąd przemienny, działo elektronowe tak samo. Gdy prąd zaczyna 
płynąć od zera, działo elektronowe wyrzuca porcję elektronów do komory 
zbudowanej jak para talerzyków do ciasta, ustawionych jeden za drugim. 
Jednocześnie zaczyna wzrastać pole magnesu, a wynikający z tego wzrost 
natężenia pola przyspiesza elektrony i jednocześnie jego rosnące pole 
utrzymuje te małe diabliki na tej samej orbicie. Zasilajac go 
dwustucyklowym prądem, w czasie pierwszej połowy cyklu elektrony 
okrążają środek betatronu kilka milionów razy. Powoduje to rozpędzenie 
ich do ogromnej prędkości — mierzonej w liczbach sześciocyfrowych, 
wierzcie lub nie. Następnie natężenie prądu zaczyna się wyrównywać na 
szczycie sinusoidalnej fali, a magnes traci swoje przyrostowe właściwości. 
Elektrony, nadal przyśpieszane, krążąc zaczynają być coraz bardziej 
wyrzucane na zewnątrz. Potem poziom natężenia wyrównuje się i zaczyna 
opadać, a elektrony wyrzucane są po stycznej do swojej trajektorii. Ich 
strumień można zebrać i wykorzystać. W rzeczywistości otrzymujemy więc 
dwustu hercową wiązkę elektronów o napięciu kilku miliardów woltów. To, 
moi drodzy, nie jest kit! 

— Czy to wystarczy? 

— Nie. 

— W takim razie, jak zamierzasz jeszcze bardziej zwiększyć ich 
prędkość? Jeśli łatwiej będzie zbudować betatron, niż cyklotron, to jak to 
zrobimy? 

Channing uśmiechnął się i zaczął rysować na obrusie kolejne diagramy. 
Joe przez chwilę popatrzył na niego z niepokojem, po czym wzruszył 
ramionami. „Diagramy czy nie, to jest sytuacja awaryjna, a poza tym” — 
pomyślał — „przyda mi się kolejna lekcja na temat urządzeń wielkiej 
mocy.” 


S Fajną rzeczą z tym betatronem — powiedział Channing — jest fakt, 
że może on pracować i pracuje w obu dziedzinach, na tym samym 
zasilaniu. Fazy prądu i napięcia są odpowiednie, więc nie potrzebujemy 
dwu źródeł zasilania, które działają w starannie zsynchronizowanych 
warunkach. Cyklotron jest przykładem urządzenia innego rodzaju; chociaż 
wspólne zasilanie ma charakter prądu ściśle stałego, natężenie pola musi 
być kontrolowane oddzielnie od zasilania oscylatora, który zasila płytki 
duant. Przez cały czas bombardowania przy pomocy cyklotronu, trzeba 
więc brać pod uwagę oba te elementy, odpowiednio żonglując pokrętłami i 
innymi urządzeniami sterującymi. 

— Przyjrzyjmy się teraz zasilaniu betatronu. To jest sinusoida. I w tym 
tkwi clou całej sprawy. To jest coś, co powoduje, że zrobienie naszego 
działa jest możliwe. Ten jeden fakt sprawia, że łatwo jest zwiększyć moc 
betatronu do niewiarygodnych poziomów. Ponieważ cała rzecz jest tak 
ustawiona przez samą naturę, że wejścia są proporcjonalne - prędkość 
początkowa działa elektronowego w stosunku do siły pola magnetycznego. 
Jeśli zwiększymy napięcie wejściowe, napięcie wyjściowe wzrośnie bez 
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konieczności uciekania się do gimnastyki manipulacyjnej ze strony 
operatora. 

— Proszę mówić dalej, szanowny profesorze Maxwell. 

— Nie wyśmiewaj się z nazwiska wielkiego człowieka — zbeształa 
Walta Arden. — Gdyby nie Clerk Maxwell, nadal krzyczelibyśmy do siebie 
przez okno, zamiast wysyłać wiązki radiowe po całym Układzie 
Słonecznym. 

— To niech on przestanie przezywać mnie Tom Swift’. 

— Mów dalej, Don, Walt i ja dokończymy ten spór po tym, jak 
skończymy z Hellionem Murdochem. 

— Mogę? — spytał Channing z uśmiechem. Nie miał nic przeciwko 
temu, że mu przerwano; po pierwsze, był do tego przyzwyczajony, a po 
drugie, był zajęty bazgraniem po obrusie ołówkiem. — Posłuchaj, Walt, co 
się dzieje, gdy podłączysz naładowany kondensator do indukcyjności? 

— Wytwarza się tłumiony cykl o amplitudzie zależnej od ładunku na 
kondensatorze i częstotliwości określonej przez stałe L, C indukcyjności i 
pojemności kondensatora. Amplituda maleje razem ze współczynnikiem Q, 
zgodnie z równaniem jej zmniejszania... 

— Nieważne, mam je tu, na mojej tablicy — uśmiechnął się Channing, 
wskazując na obrus. — Masz rację. A czystość fali? 

— Sinusoidalna... Hej! To jest to! — Walt zerwał się na równe nogi i 
podszedł do telefonu. 

— Co to jest, to „to”? — spytała Arden. 

— Betatron, który mamy, działa na zasilaniu o napięciu pięciuset wolt 
— uśmiechnął się Channing. — Bez trudu możemy go podkręcić dziesięć 
razy do jednego. Pięciusetwoltowa izolacja kosztuje grosze, a to, co 
obecnie nakłada się na przewody, bez trudu wytrzymuje 
dziesięciokrotność tej wartości, ponieważ nie opłacałoby się rozcieńczać 
izolacji tak, aby chroniła tylko do pięciuset wolt. Założę się o wszystkie 
pieniądze, że bez jakichś większych problemów będziemy w stanie 
podnieść napięcie wejściowe do pięćdziesięciu tysięcy wolt - chociaż nie 
wiedziałbym, gdzie położyć moje żeberka na obiad na 
pięćdziesięciotysięcznym kondensatorze © jakiejkolwiek znaczącej 
pojemności. Cóż, zwiększenie mocy o współczynnik dziesięć do jednego da 
nam niecałe kilka tysięcy milionów wolt, co, jak mówi nasz braciszek 
Franks, nie jest kitem! 


Walt wrócił po chwili do stolika i powiedział: 

— Warren mierzy już indukcyjność magnesu betatronu. Obliczy 
wartość C potrzebną do dostrojenia urządzenia do odpowiedniej 
częstotliwości i zacznie tworzyć tę pojemność, składając razem różne 


' Tom Swift — bohater głośnej serii, a właściwie szeregu serii powieści przygodowych dla młodzieży, 
tworzonych od 1910 roku, do początku XXI wieku, taki niegdysiejszy MacGyver. Żartobliwe określenie 
przysłowiowego genialnego wynalazcy. Channig rzeczywiście czasami tak pokpiwa sobie z Franksa — np. w 
opowiadaniu ,„Wzywam Cesarzową” (przyp. tłum.). 
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kondensatory wysokiego napięcia, jakie mamy na Stacji. A teraz, Don, 
wymyślmy, jak sprawić, żeby to coś było mobilne. 

— To już sprawa innego rodzaju. Będziemy musieli wykorzystać 
odchylenie elektromagnetyczne. Na podstawie stałych parametrów 
strumienia elektronów z naszej Grubej Berty, musimy obliczyć pole 
niezbędne do odchylenia takiej wiązki. Będzie ono ogromne, ponieważ 
elektrony będą uderzać w nie z prędkością zbliżoną do prędkości światła - 
być może nawet prawie sto siedemdziesiąt tysięcy mil na sekundę - a 
wtedy ich masa będzie ogromna. To także pomoże załatwić Murdocha; 
zwiększenie masy elektronów pomoże uchronić ich wiązkę przed 
odchyleniem, ponieważ do zmiany toru tak wielkiej masy, potrzeba więcej 
energii - i tak dalej, patrz prawo bezwładności Newtona. Niech wyjma 
płytki duant z cyklotronów, przeniosą ramę magnesu tutaj na dół, to jest 
chodzi mi o wieżyczkę naszego działa, i ustawią ją w pionie. Użyjemy jej 
do przesuwania wiązki w górę i w dół. Oczywiście nie uda nam się uzyskać 
odchylenia o sto osiemdziesiąt stopni, ale będziemy mogli przesuwać ją w 
znacznym zakresie. Powinno wystarczyć do złapania statku kosmicznego, 
który krąży wokół stacji. Co moglibyśmy dać na odchylenie poziome? 

— Nic. Ale magnes cyklotronu jest dwubiegunowy. Moglibyśmy 
przeciąć ramę przy płytkach duant, ustawić jedno uzwojenie bokiem do 
drugiego i wykorzystać po połowie na każdy kierunek. 

— No pewnie. Niech jeden z ludzi Warrena zamontuje w przeciętych 
kawałkach poszczególnych biegunów, ramę z magnesem powrotnym, tak 
aby pole było kompletne. W ciągu godziny spokojnie da radę przyspawać 
te kilka dźwigarów. To da nam pełne właściwości odchylania w lewo i w 
prawo, w górę i w dół. Powinniśmy być w stanie z twojej wieżyczki pokryć 
dziewięćdziesięciostopniowy stożek. 

— Obejmie on wszystkie statki Murdocha — przyznał Walt. 

— Szkoda, że nie mamy na zbyciu trochę U235. Chciałbym naświetlić 
jeden z jego okrętów dodatnimi jonami U235, a następnie zmienić wiązkę 
na wolne neutrony. To powinno obrzydzić im przestępcze życie. 

— Takie wariacje, powinny mu się spodobać — powiedziała Arden. — 
Zamierzacie jeden statek przeszyć wiązką elektronów, drugi wiązką jonów 
U235; a co przygotujecie na trzeci? 


— Coś wymyślę — oznajmił Channing. — Parę funtów U235 powinno 
jednak sprawić, że rzeczy zaczną jakoś się kręcić. 
— Raczej sprawi, że zaczną znikać — stwierdził Franks. — Fiuuu! I nie 


ma statku. Tylko żarząca się masa żelastwa, spadająca na Słońce. Cieszę 
się, że nie mamy tu U235 w żadnych ilościach. Od czasu do czasu 
wychwytujemy kilka powolnych neutronów, i wtedy już nie mogę spać po 
nocach. Tego rodzaju rzeczy przechodzą przez Stację tak jakby jej tu w 
ogóle nie było; zatrzymują się na tyle długo, aby zarejestrował je licznik, 
tam na górze, a po chwili już ich znikają. 

— No cóż, ludzie, do roboty. Mamy robotę do zrobienia w ciągu 
najbliższych trzech i pół dnia. 
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Te dni wypełnione były gorączkową krzątaniną. Ściągnięcie ciężkich 
części do wieżyczki działa było nie lada wyzwaniem, ale udało się tego 
dokonać po ciężkiej pracy i sporej dozie operowania palnikami do cięcia. 
Części działa zostały zamontowane w poszyciu zewnętrznym, a ekipa z 
palnikami wróciła na swój szlak i załatała dziury, które pozostawiła w 
ścianach i podłogach Wenus Równobocznej. Dział inżynieryjny zabrał się 
do roboty i przez kilka godzin panowała w nim głucha cisza, nie licząc 
zgrzytania ołówka o papier i drapania się po głowach. Najpopularniejszą 
książką w Stacji stał się tom dotyczący fizyki jądrowej, a drugą pod 
względem popularności - tablice całek. Zespół stenografek zabrał się do 
pracy, przeczesując bibliotekę w poszukiwaniu informacji o elektronach 
dużej prędkości, a jeden z młodszych inżynierów pełnił rolę bufora między 
gorliwymi stenografkami a zapracowanym działem inżynieryjnym. Było to 
konieczne, ponieważ stenografki tak się rozpędziły, że wysyłały wszystko, 
co zawierało słowa „elektron” lub „prędkość”, i jeden z inżynierów 
przeczytał połowę tekstu o strukturze atomu, zanim zorientował się, że 
sprzedano mu trefny towar. Przez całą milę pociągnięto na dół do 
wieżyczki okablowanie, i ludzie pracując nad wiązką o dużej mocy zaczęli 
wysadzać połowę liczników na stacji. Na szczęście nie było to nic 
spektakularnego, bo inaczej Murdoch mógłby zorientować się w ich 
działaniach. Ekipa robocza manipulowała stałymi i tworzyła szalone 
obwody, aż w końcu ogłosiła, że wiązka zostanie odchylona - jeśli 
obliczenia były poprawne. 

— Lepiej, żeby to działało — stwierdził Channing. Był zmęczony. Oczy 
miał podpuchnięte z braku snu, a ubrania nie zdejmował od trzech dni. 

— Będzie — powiedział Franks. Był w nie lepszym stanie niż Don. 

— Lepiej, żeby mieli rację — odparł złowieszczo Channing. — Prosimy 
się o kopniaka w tyłek. Pierwsza wiązka, która wyleci z naszego działa, 
spowoduje naelektryzowanie wykrywacza meteorów Murdocha energią 
elektrostatyczną. Uchwyty jego dział, które jak mi powiedziałeś 
wykorzystują detektor meteorytów jako system celowniczy, obrócą się 
tak, aby celować prosto w naszą wieżyczkę. Potem przywali nam z nich 
bezpośrednio w betatron. Jeśli my nie dopadniemy go pierwsi, to w 
odpowiedzi on załatwi nas. 

— Don — spytał Walt zatroskanym głosem — Jak uzupełnimy ładunek 
Stacji? Jak ten gość, który rzucał piłkami baseballowymi z pociągu - 
musiał przestać, kiedy mu się skończyły. Nasza broń nie przestanie 
działać, dopóki nie zabraknie nam elektronów - albo do chwili gdy ładunek 
dodatni Stacji stanie się taki duży, że betatron nie będzie w stanie 
przezwyciężyć przyciągania elektrostatycznego. 

— Wenus Równoboczna jest jak siatka lampy elektronowej — 
uśmiechnął się Channing. — Gdy tylko wystrzelimy elektrony, Stare Sol 
stanie się gorącą katodą, a nasza stacja będzie zbierać je do czasu, aż 
ładunek się wyrówna. 

— A co się stanie z gościem, który będzie się czegoś trzymał, kiedy my 
wystrzelimy miliard woltów? Czy po jakimś tygodniu, lub dwóch - jak już 
dojdzie do siebie - zeskrobie się z przeciwległej ściany, albo też będziemy 
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mogli go wykorzystać do mrożenia kostek lodu? Wydaje mi się, że to 
mogłoby mieć nieco śmiertelne skutki. 

— Nie myślałem o tym — stwierdził Channing. — Przede wszystkim: 
osobisty ładunek ludzi nie sumuje się w dużą ilość energii elektrycznej. 
Jeśli ich zaizolujemy i umieścimy w skafandrach kosmicznych, nic im się 
nie stanie, o ile nie będą próbowali się niczego chwycić. Przez pewien czas 
czeka ich huśtawka w górę i w dół, ale opór skafandra jest wystarczająco 
duży, aby nie wypuścić wszystkich elektronów naraz. Pamiętam 
eksperymenty z wczesnymi generatorami Van Der Grafa na kilka milionów 
woltów - operator siedział w naładowanej sferze, ponieważ było to jedyne 
miejsce, w którym nie mógł zostać trafiony przez wytworzony ludzką ręką 
piorun. Będzie ciężko, ale nas to nie zabije. Skafandry kosmiczne i niech 
wszyscy siedzą na plastikowych krzesłach, których nogi odizolowane są od 
podłogi porcelanowymi talerzami obiadowymi. Te plastikowe pokrycia 
ścian, które mamy w mieszkaniach, to błogosławieństwo. Gdyby tam była 
goła stal, to każdy pokój zmieniłby się w miniaturowe piekło. Wydaj w tym 
celu ogólne instrukcje. Od dłuższego czasu prowadzimy ćwiczenia 
alarmowe, teraz nadszedł czas, aby wykorzystać naszą ogromną kolekcję 
elastomerowych kombinezonów kosmicznych. Powiedz ludziom, że dajemy 
im godzinę na przygotowanie się. 


Dokładnie w chwili wygaśnięcia limitu czasu, przez radio odezwał się 
głos Helliona Murdocha. Wywołał Channinga i powiedział: 

— Jaka jest pańska odpowiedź, doktorze Channing? 

Don mrużąc drugie oko popatrzył przez lunetkę celownika wykrywacza 
meteorów i zobaczył przelatującego obok Hipokratesa. Statek zniknął, 
zanim zdążył się do niego odezwać, ale nadleciał drugi, i lunetka celownika 
jednym skokiem ustawiła się w jego kierunku. Don sprawdził mierniki na 
prymitywnym pulpicie przed sobą, a potem nacisnął plastikowy uchwyt 
długiej dźwigni. 

Rozległ się trzask ciężkiego przełącznika olejowego. 

To było wszystko. 

Na całej Stacji rozbłysły z trzaskiem elektryczne wyładowania, a w 
powietrzu rozszedł się zapach ozonu. Żarniki żarówek elektrycznych 
przechylały się szaleńczo, próbując dotknąć wewnętrznych ścianek 
szklanych kul. Tafle szkła przez chwilę rozbłyskiwały niebieskim światłem, 
a włókienka dywanów na całej Stacji poderwały się na baczność. Włosy 
stawały ludziom dęba, dotykały plastikowej kopuły hełmu, rozładowywały 
się, opadały na głowę, unosiły się ponownie i rozładowywały, opadały po 
raz kolejny, a potem powtarzały to unoszenie i opadanie, raz za razem. 
Zegary elektryczne wariowały, a każde urządzenie elektroniczne na Stacji 
zaczęło działać w kompletnie nieprzewidywalny sposób. 

Potem wszystko się uspokoiło, gdy emisja słoneczna doprowadziła 
stację do równowagi. 

To co się działo na pokładzie statku, to zupełnie inna historia. Sfera 
niebieska wykrywacza meteorów rozbłysła raz oślepiającym światłem, a 
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potem zupełnie utracono nad nią kontrolę. Zatańczyły na niej punkciki 
światła, a układ sprzęgający, który służył do kierowania działami, oszalał. 
Wieżyczki próbowały się obrócić, ale ładunek elektryczny urządził piekło 
elektronicznym układom sterującym, działa uniosły się raz, a potem 
opadły bezwładnie. Jedno z nich buchnęło płomieniem i ogniem, a pocisk 
wyleciał z niego po szaleńczej trajektorii. Starannie wyważone potencjały 
w lampach układu sterowania statku zostały rozchwiane i stracił on 
kierunek lotu. Strumienie ciężkich jonów z katod lamp wyginały się i 
rozpadały, dotykając dynod. Powstały w ten sposób prąd rozgrzał katody 
do czerwoności, stopiły się i okrągłymi kropelkami popłynęły przez 
tracące próżnię lampy. Przyrządy szalały i podawały wszelkie możliwe 
wyniki, a na statku zapanował chaos dzwonków alarmowych i 
błyskających świateł awaryjnych. 

Załoga nie była jednak w stanie docenić tego widowiska. Z metalowych 
części statku wystrzeliły korony stopionego materiału, które dosięgały 
niechronionych ludzi i przepalały ich ciała. A ponieważ na pokładzie nie 
było już siły ciążenia, unosili się oni swobodnie w powietrzu, stykając się z 
silnie naładowanymi ścianami, sufitem i podłogą, nie mówiąc już o 
standardowych metalowych meblach. 

Była to żałosna banda widmowych piratów, którzy znaleźli się na 
pozbawionym napędu statku, który zaczynał zmieniać swój kurs kołowy 
wokół Stacji, na styczny, prowadzący prosto w Słońce. 

— To jest moja odpowiedź, Murdoch! — warknął Channing. — Uważaj 
na swój drugi statek! 

— Ty przeklęty diable — krzyknął Murdoch, — co ty zrobiłeś? 

— Nigdy byś nie pomyślał, że to inżynier elektronik stworzy pierwsze 
działo energetyczne, co Murdoch? Zamierzam teraz oddać strzał w Nr 3! 

Wieżyczki numeru 3 obróciły się, a z działek popłynęły rozbłyski ognia. 
Channing energicznie nacisnął dźwignię i po raz kolejny Stacja 
doświadczyła skutków własnego ataku. 

Okręt nr 3 spotkał ten sam los, co nr 2. 

Kilka sekund później pociski przeciwpancerne zaczęły trafiać w Wenus 
Równoboczną. Uderzyły, a wskutek potężnego ładunku Stacji z ich nosów 
wystrzeliły łuki elektryczne. Straszliwy prąd przeszedł przez zapalniki i 
pociski eksplodowały przy zetknięciu z płytami Stacji, zamiast wwiercić się 
do środka przed detonacją. Metalowe płyty zostały wygięte i osmolone, ale 
powstało tylko kilka niewielkich dziur. Gdy ładunek elektryczny stacji 
ponownie osiągnął równowagę, ludzie zaczęli biegać z palnikami, aby 
zakleić te dziury. 

— Murdoch — zawołał Channing, — chcę cię dostać! 

— Chodź i weź mnie. 

— Laduj - albo giń! — warknął Channing złośliwym tonem. — Nie 
jestem ckliwym humanitarystą, Murdoch. Lepiej by było, gdybyś zginął! 

— Nigdy — odpowiedział Hellion Murdoch. 

Channing uderzył w dźwignię po raz trzeci, ale w chwili gdy to robił, 
statek Murdocha skoczył do przodu pod wpływem przyśpieszenia kilku g. 
Magnesy nie były w stanie zmienić parametrów pola wystarczająco 
szybko, aby skompensować tę zmianę kierunku, i ładunek nie zdołał 
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uderzyć prosto w cel. Część energii trafiła jednak w ogon statku. Nie na 
tyle, by  sparaliżować statek, ale Hipokrates przyjął ładunek o 
wystarczającej wartości, aby odrobinę utrudnić życie załodze. 


Metalowe elementy iskrzyły się, a instrumenty szalały. Liczniki owijały 
swoje wskazówki wokół kołków ograniczających. Niebieska kula rozbłysła 
feerią barw, po czym zupełnie zgasła. Podajniki dział upuściły pociski, gdyż 
stały się one zbyt mocno naładowane, aby nożna było je obsłużyć. Pociski 
potoczyły się po podłogach wieżyczek, wywołując panikę wśród obsługi 
dział. Pilot walczył ze sterami, lecz ładunek na lampach układu sterowania 
był wystarczająco silny, aby uczynić jego stery zupełnie 
nieprzewidywalnymi. Pulpit iskrzył się i parzył go w dłonie, psując jego 
nerwowe manewry sterujące i sprawiając, że reagował ciężko i z 
opóźnieniem. 

— Murdoch — zawołał Channing serdecznym tonem, — to było pudło! 
Chcesz zarobić trafienie? 

Radio Murdocha było kompletnie martwe. Jego statek kołysał się z 
boku na bok, gdy zakłócające ładunki przebiegały przez lampy układu 
sterującego. Pilot po pewnym czasie odzyskał kontrolę i uznał, że ma już 
dosyć. Okrążył ostrożnie stację i rozpoczął chwiejne lądowanie na 
południowym krańcu. 

Channing zauważył, że się zbliża, i z błyskiem w oku po raz czwarty i 
ostatni nacisnął dźwignię. 

Statek Murdocha dotknął lądowiska tuż po tym, jak ładunek działa 
został wyrzucony w przestrzeń. Potężny ładunek ujemny Hipokratesa 
spotkał się z potężnym ładunkiem dodatnim Wenus Równobocznej. Statek 
dotknął lądowiska i w chwili zetknięcia powstała chmura świecącego gazu. 
Cały ładunek wypłynął ze statku w jednej chwili, poprzez ten jeden punkt 
styku. Gdy chmura się rozwiała, okazało się, że styk zmienił się w 
prymitywny, ale sprawnie wykonany spaw, który jaśniał białym ogniem. 

Channing powiedział do Walta: 

— Będzie niezły bałagan. 

W środku Hipokratesa ludzie wciąż byli uczepieni swoich uchwytów. Był 
tam niezły bałagan i sprzątanie Hipokratesa będzie zajęciem, którego nie 
polubią ci, którzy będą je musieli wykonać. 

Ale posprzątanie Wenus Równobocznej też nie będzie sprawą łatwą. 


Minęły tygodnie, zanim zepsute instrumenty zostały naprawione. 
Tygodnie, w czasie których naprawiono również przechwyconego 
Hipokratesa i wykorzystano go do transportu materiałów oraz specjalnego 
zaopatrzenia z Terry, Wenus i Marsa. Tygodnie, podczas których łączność 
z planety na planetę była przerywana i nieregularna. 

W końcu, pewnego dnia działanie Stacji zostało przywrócone, a życie 
na niej wróciło do normy. Właśnie po całym tym okresie Walt i Channing 
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znaleźli wolny czas, aby spędzić razem swobodnie godzinę. Walt uniósł 
szklaneczkę i powiedział: 

— Za elektrony! 

— Taaa — mruknął Channing. — Za elektrony. Wiesz, Walt, trochę sie 
bałem, że kosmos może stać się czymś w rodzaju show z Dzikiego 
Zachodu, ze statkami wyposażonymi w kosmiczne działa, betatrony i tym 
podobne rzeczy. W takim przypadku byłbyś kiepskim dobroczyńcą. Ale 
jeśli odrzut jest tak samo zły jak moc wyjściowa, a Newton powiedział, że 
musi tak być, to nie widzę, żeby statki zagracały swoje wnętrza złomem, 
który spieprzy ich przyrządy i lampy układów sterowania. Jednak 
najbardziej w tym wszystkim bawi mnie kompletna porażka, jaką 
osiągnąłeś. 

— Porażka? — zapytał Walt. — A co niby się nie udało? 

— Nie wiesz? Już zapomniałeś? Czy zdajesz sobie sprawę, że statki 
kosmiczne nadal omijają meteory, zamiast zestrzeliwać je sobie z drogi za 
pomocą działa elektronowego Franksa? A może zapomniałeś, że ten złom 
zaczynał życie jako wymiatacz meteorów? 

Walt popatrzył ponad brzegiem swojej szklaneczki, ale nie miał nic do 
powiedzenia. 


KONIEC 
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